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Z  P r tersburga. d. 3 (15) Maja.
M ANIFEST CESARSKI.
Z B n i  ó j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I .  
C e s a r z  i S a m o  w ł a d c a  W s z e c h  R q s s j i , K r ó l  P o l s k i , 

W ie l k i  K s ią ż e  F in l a n d s k i .
&. &.

Czynimy wiadomo wszystkim w i e r n y m  N aszym 
poddanym .

W  dniu 29 bieżącego Kwietnia N ajukochańsza 
Małżonka N a s z a . N a j j a ś n ie js z a  C e s a r z o w a  M a r ja  
A l e x a n d r o w n a  powiła szczęśliwie N a m  Syna, na­
zwanego S e r g j c s z e m .

Takow e C e s a r s k ie g o  Dom u N a s z e g o  pomnożenie 
przyjm ując za now ą oznakę laski B o s k ie j , na N a s  
i Państw o N a s z e  zlewanej, obwieszczamy ,o tym 
radosnym  w ypadku wszystkim  N a sz y m  wiernym 
poddanym . Mamy przekonanie,, źe. oni wszyscy, 
wraz z N a m i , wzniosą gorące modły syvoje do 
S t w ó r c y  Najwyższego, o wzrost pom yślny i doj­
rzewanie Nowonarodzonego.

W e w szystkich aktach, gdzie należy, R ozkazu­
jem y pisać i nazywać tego Ukochanego N am  Syna, 
W ie l k ie g o  K s ię c ia , J e g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś c ią .

D an w Carskiein Siole, w dniu 29tym Kwietnia, 
lata od Narodzenia C hrystusa Pana tysiąc ośmset 
pięćdziesiąt siódmego, Panow ania N a Sz e g o  trze­
ciego.

Na oryginale W łasną 
J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i r e k a  nap isano : 

________ „ALEXA N D E R ...
W  nocy 1 Maja, N a j j a ś n ie js z a  C e s a r z o w a  M a r ja  

A l e x a n d r ó w n a  spala nieco mniej niż nocy poprze­
dzającej; w ogóle stan zdrowia N a j j a ś n ie j s z e j  P a n i 
jes t zupełnie zaspokajający.

Dr. Scanzom.
Carskie Sioło, 1 Maja 1857 r. Dr. Haartman.
Nocy dzisiejszej. N a j j a ś n ie j s z a  C e s a r z o w a  M a r ja  

A l e x a n d r ó w n a  używ ała przez wiele godzin snu po ­
silnego. Dziś stan zdrowia, N a j j a ś n ie j s z e j  P a n i 
je s t nader zadowalniający.

Dr. Scanzoni.
Carskie Sioło, 2 Maja 1>57 r. Dr. Haartman.'

Przez Rozkaz C e s a r s k i  do zarządu wojennego, 
z dnia 29go Kwietnia, J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W i e l k i  K s i ą ż e  S e i i g j u s z  A l e x a n d r o w i c z  mianowany 
Szefem lejb-gwardji 2go batalionu strzelców cel 
nycli oraz pułku Tobolskiego piechoty, k tóry  ma 
nadal nosić nazwę pułku Tobolskiego piechoty J .  C . 
W .  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  S e r g j u s z a  A l e x a n d r o w j c z a .  
J e g o  W y s o k o - ć  liczyć się ma także w pułkach 
lejb-gwardji: Pr.cobrażeńskim i Huzarskim N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  P a n a .  w  lszej artyleryjskiej brygadzie 
lejb-gwardji i w lejb-gwardji batalionie strzelców 
celnych Familji C e s a r s k i e j .

N a jj a ś n ie js z y  P a n , Najwyżej rozkazać raczył: 
z powodu szczęśliwego rozwiązania N a j j a ś n ie j s z e j  
C e s a r z o w e j  M a r j i  A l e x a n d r o w n y , zdjąć żałobę 
przyw dzianą ii D w oru C e s a r s k ie g o .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W arszawski Ober-Policmajster.— Na ostatnich targach 

Pragskicb, .przy sprzedaży wołów na konsuincję miasta 
W arszaw y sprow adzonych, nieznany dotąd  rodzaj o- 
szustw a wykrytym  został przez policję. Z w yprow a­
dzonego śledztwa okazało się, żę od dawnego czasu 
starozakonńi niemający stałego zarobkowania, obraw szy 
Sobie za sposób do życia posługę (Taktorstwo) p rzy  
kupnie i sprzedaży wołów, zdołali w ywrzeć tak  silny 
w pływ  na klassę handlującą, że kupno i sprzedaż wołów 
bez ich pośrednictw a, chociażby w partji najmniejszej, 
nie mogły dojść do skutku. Pośrednictw o to zasadza 
się głównie na tem, aby uzyskawszy od prowadzącego 
partje  wołów pełnom ocnictwo słowne, nieograniczone 
co do sprzedaży takowych, zapewnić dla siebie tytułem  
w ynagrodzenia op ła tę  wynoszącą od każdej sztuki rs. 1 
kop. 20, a także aby właściciel partji poprzestał na 
cenie, ja k a  przez nich naznaczoną zostanie. Nie ulega 
wątpliwości, że starozakonni pośredniczący w sprze­
daży, zmównie działali z trudniącem i się wyłącznie do­
staw ą wołów na rżeż do m. W arszaw y, a to dla utrzy­
mania na zawsze wygórowanych cfen'na woły, i aby do­
sięgnąć tego zamiaru, gotowomi są na wszystkie pod ­
stępne działania. T aki rodzaj zarobkowania rzeczyw iś­
cie Wielkie im zapewnia zyski, lecz dla ogółu je s t szko­
dliwym, albowiem ścieśnia sw obodę handlu, prow adzi 
do dowolnego stanowienia cen na woły z korzyścią dla 
pośredniczących i wyłącznie handlem wołów zajmują­

cych się, a z w idoczną stratą dla obywateli ziemskich, 
wysyłających partje  wołów na targi W arszawskie, oraz 
dla mieszkańców m. W arszaw y, na konsuincję których 
takow e są dostawiane. Do uczesnictwa p rzy  sprzedaży 
na targach tutejszych, w ładza nie wydawała i nie wy­
daje nikomu żadnego upoważnienia; oczywiście więc, 
że powyższe nadużycie w kradło się sposobem  tajem ­
nym i dotąd  nie było dostrzeżoneni. Obecnie p rzy trzy ­
manych oszustów  pociągnięto do odpowiedzialności 
kryminalnej, niemniej też rozwinięto ja k  najściślejsze 
śledztwo, w celu w ykrycia ich wspólników. Obok tego 
w ładza policyjna obostrzyła ze swej strony dozór na 
targach, dla ścigania podobnego rodzaju oszustów. 
O powyższem podając do powszechnej wiadomości, 
upraszam  w szystkich na targi do m. W arszaw y z w o­
łami lub jakiem ibądż produktam i przybyw ających, ażć- 
by pośrednictw a faktorów  nie używali, w razie zaś je ­
śliby faktorzy zamierzali stawić chociaż najmniejsze 
przeszkody przy sprzedaży, natychm iast zawiadamiali 
o tem służbę policyjną na targach znajdującą się, dla 
zapewnienia skarżącym  się bezzwłocznie należnej p o ­
mocy i wszelkiej ze strony w ładzy o p ie k i— Jenerał- 
major, Ameikow.

Komitet tri/stawy wyrobów rękodzielniczych i pło­
dom ro ln ic zy c h ^  W arszainie .— W  dalszym ciągu 
zawiadomień swoich o czasie tak rozpoczęcia od­
b ioru 'p łodów  przemysłu i rolnictwa krajowego na 
tutejszą wystawę, jako  i otw arcia takowej, komi­
tet ma honor uprzedzić osoby interesowane: że 
wszelkie deklaracje i zgłaszania się o odbiór ich 
przedmiotów na w ystaw ę, przyjm ować będzie 
tylko do dnia 15 (27) b. in.; i. że każdy, kto do 
dnia tego nie pośpieszy z przedstawieniem  komi­
tetowi swoich przedmiotów, sam sobie winę przy­
pisze, iż te na wystaw ę przyjęte nie będą.— (Podp.) 
Rzeczywisty radca stanu Kłuszyn.

#  W łodzimierz Spassowicz tłumacz R u d aw ­
skiego i Orzelskiego, napisał teraz w języku  ros- 
syjskim pro yenia legendi, rozpraw ę pod tytułem: 
O stosunkach małżonkom pod względem majątko­
wym. podług dawnych praw polskich. Rozpraw y 
tej bronił 31 marca w uniwersytecie petersburg- 
skim. Zarzuty mu tam czynili z urzędu professor 
praw a polskiego Antoni Czajkowski, i inni pro- 
fessorowie U niwersytetu St. Petersburgskiego.

W Y C I E C Z K A  W  Ś T 0 - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
(IV yją lki z wędrówki na kwest ars kim wózku.)

W IZY TA  W  KLASZTORZE S. KATARZYNY.

(Ciąg dalszy\.

— Ojciec kwestarz pewno już czeka na 
mnie w Klonowie powinienbym też jechać na 
noc.

— No, no, no, dała by ci dobrodzieju m a­
tka wielebna, abośmy to niemcy żeby na noc 
wyprawiać gości w drogę. Oto pogawędzim 
sobie, dadzą herbatkę, serek owczy, masełko 
świeże, znajdzie się jak i owoc, a może dobro­
dziej i mięsiwo na noc jadasz?

— Najlepsze pokarm y chleb i owoce, mię ■ 
so to dla żarłoków.

— Ot! to święta prawda, jakbyś mi dobro­
dzieju z ust te słow a wyjął. Nigdy też mięsa 
nie jadam , no, chyba jak  jest odpust, to już 
trudno: posadzą mnie na najpierwszem miej­
scu, mam największe znaczenie, muszę też 
wszystkich zachęcać i dawać z siebie dobry 
przykład.

— To ksiądz kapelan ma tu niemało za­
trudnienia, i obowiązki kościelne i zajęcie się 
rolą.

--  At toby wszystko było głupstwo, gdyby 
nie ten sap dobrodzieju, ale oto ja k  rok su­
chy to na polu ino piasek i spieka; jak  rok 
mokry to na polu same dunaje — oho nie 
prędko tu wszystko popłynie miodem i mle­
kiem, — powiedział kapelan i posm akow a­
wszy ustami, mocno otulił się szlafrokiem.

— Bóg dopomoże to i miód popłynie. Je­
żeli za rok tędy będę przejeżdżał, zobaczę na 
polach samą tylko pszenicę.

—  A może, daj to Boże! Ale pamiętaj do­
brodzieju nigdy nie omijaj naszego klasztoru; 
bo by ciebie m atka wielebna nazw ała niedo­
brym człowiekiem a ja  wykląłbym dobrodzie­
ja! — zaw ołał wesoło kapelan, uderzył mnie 
po ramieniu, i wziąwszy za rękę poprow adził 
do swojej oficynki.

Nie długo światło sztuczne napełniło ubo­
gie a  czyściutkie dwie stancyjki księdza kape­
lana. Stół zastawiono kipiącym samowarem, 
flaszką araku z czerwoną etykietą, ciastem, 
chlebem i owocami.

— Siadaj dobrodzieju i pożywaj co Bóg dał

_a m atka wielebna udzieliła — powiedział k a ­
pelan, w tłoczył mnie na głęboką kanapę, a 
sam zaczął się wywijać około herbaty.

— Przecież jest! a  z czem dobrodziej z b ia­
łą  czy czerwoną śmietanką? Bo to my takie 
mamy krowy.

I zaśmiał się kapelan na całe ga rdło.
— Nieclino ksiądz kapelan o sobie pam ię­

ta; ja  sobie nie dam krzywdy zrobić.
# . . .
I kapelan sobie, ja  sobie, zaczęliśmy uczto­

wać. Z początku zadawałem pytania k ap e la ­
nowi, lecz gdy ten zamiast mi odpowiadać, 
zaw racał zawsze do swojego sapu, mleka i 
miodu — umilkłem a poczciwy zakonnik roz­
praw iał już wedle swej myśli. Nareszcie i on 
się utrudził, połknął ostatni łyk herbaty, za­
kąsił czarnym chlebein i machając rękami, 
które miał zwyczaj tulić do piersi, powiedział:

— Oto człowiek znalazł i posiłek i tow a­
rzysza a  chociaż na to w dzień nie zarobił — 
ba! bo i lilja więcej robi bo przecież musi się 
opierać wiatrowi a ja  co? ot latam  i latam  po 
polu. Jednak Bóg daje bo Bóg litościwy, brak 
tylko miodu i m leka—  oj i te sapy! sapy! w ca­
le tu nie potrzebne.

Potem pow stał z miejsca, uściskał mnie



Ziomek nasz zwycięsko odparł te zarzuty i ua 
tej za łzie v  .ylyin roku akademickim roz- 
pocz*ę. kt uniwersytecie petersburg-
skine jak o  >v . ;• Z1 'p ry w atn y , pri'vatdocent.

'^akim  sp ■ stytucja ta piękna, tak przy­
ję ta  w uniw niemieckich, i w Iłossji
rozwijać s i ę  ra i, AAomek nasz będzie jednym  
z pierwszych professoró w tego rodzaju. Insty tucja 
tazrodzi współu biega nie się pomiędzy w ykładają- 
cemi, co dla nauki je s t wielką zdobyczą. Cieszymy 
się z’e p. Spassowicz otrzym ał katedrę, zatrudnienie 
więcej odpowiednie swoim zdolnościom; raz dla 
tego, ze nauka ma prawo spodziewać się po nim 
nowych prac i widoków, a pow tóre ze z naszemi 
instytucjam i zapozna obce literatury. Zatrudnienie 
naukowe milsze będzie dla p. Spassowicza ja k  da­
wanie pryw atnych lekcji po zakładach naukow ych, 
w które tyle Petersburg obfituje.

W  rozprawie którą nam również’ au tor przy­
słał, nie znaleźliśmy dla siebie nic nowego, ale to 
rzeczy będą ciekawe dla kogo innego. W  krótkim  
wstępie pan Spassowicz zaznajamia czytelników 
z położeniem dawnej Polski pod względem prawa, 
które jak  w każdej machinie społecznej wychodzącej 
z wieków średnich, było rozmaite i oddzielne i dla 
stanów i dla pojedynczych prowincji, k tóre nie 
zdążyło się jeszcze skodyfikować by służyć nare­
szcie jako  prawo wspólne dla całego kraju i dla 
wszystkich mieszkańców. Potem z kolei przeglą­
da p. Spassowicz pod względem majątkowym  pra­
wa małżonków koronne, mazowieckie, litewskie i 
pruskiej nie zastanaw ia się wcale nad prawem  ma- 
gdeburgskiem, które służyło miejskim stanom spo­
łeczeństwa polskiego. B roszurka in <Svo ma stron­
nic 77. T y tu ł jej całkowity rossyjski następujący: 
Ob otnoszeuijach suprugow po imuszczestwu po 
drewnieniu polskomu praw u. Rassuźdcnije pred- 
staw lennoje juridiczeskomu fakultetu I m p e r a t o r  
SKAi io  St. Petersburgskabo Uniwersiteta. W ładi­
mirom Spassowiczem magistrom obszcze narod- 
naho praw a pro venia legendi. Sankt-Petersburh 
w tipografi i knigoprodaw ca M. O. W olfa. 1857.

K o rresp o n tlen c ja  K ron ik i.
Z  Powiatu Mławskiego.

(S p ó ź n io n a).
W ezwany na korrespondenta z przyjemnością 

przyjm uję ten obo wiązek i dobrowolnie ginę w m a­
sie literackich szeregowców, z którym i, mówiąc 
nawiasem przyszli autorowie historji literatury, 
mogą mieć nie mało kłopotu.

Odpowiadając grzecznością za grzeczność, mu­
szę podziękować redakcji Kroniki imieniem całej 
okolicy, zawezwanie naszego nadgranicznego po­
wiatu, do wspólnej narady nad wszechstronnym po­
stępem. M ławska okolica zyska przez to swój głos 
i życie, którego dotychczas nie miała w żadnym 
organie publicznym, a redakcja w asza skorzysta 
z niejednego faktu interesującego kraj cały rolni­
czy i publiczność hołdującą literaturze, przemy­
słowi, spekulacji... nie! z tej ostatniej gałęzi dzi­
siejszego postępu, Bogu dzięki będę wam mógł 
w ypisyw ać same tylko zera.  _ _ _ _

przyjacielsko, wskazał posłane wygodnie ło­
że, a  sam przeszedł do sąsiedniej izdebki, 
w której zmówiwszy łacińskie pacierze, w kil­
k a  minut smacznie so Die chrapnął.

Sen był odemnie dalekim, przeszedłem się 
po pokoju, spojrzałem w jedno i drugie okno, 
przyłożyłem nawet głowę do poduszki ale o- 
ko ani myślało przyjąć powieki. Zasiadłem 
więc do stolika i przyzywając wszystkie wspo­
mnienia jakie wciągu dnia dzisiejszego nagro­
madziły się w mej myśli i sercu, począłem kre­
ślić historję legendową Łysicy.

*
*  #

Jak  tylko księżyc pierwszy raz wypłynął na 
niebo, natychmiast na szczycie Łysicy, k tó ra 
jest górąstw orzoną w ciemnościach tego św ia­
ta, stanął kamienny pałac, tak  wielki jak  wiel­
ka jest głębokość góry. P a łac  ten od razu bo­
gactwem swem stał się podobny niebu, gdy 
nań wysypie się miliardy gwiazd i księżyców.. 
A był wyższym nad najwyższe wierzchołki 
wiekowych świerków i drzew, które już dziś 
na  świecie nie rosną. Ściany miał z jednej 
massy kamiennej, topionej aż w dwóch słoń­
cach. W około miał ogrody, w których rosły

Lecz darujcie panow ie że mówiąc o naszej pro­
wincji, dość często zawadzać będę i o waszą W ar­
szawę. Znając dobrze życie tego miasta, wiedząc 
jaki wpływ wywiera ono na życie prowincji, nie 
będę mógł nie raz patrzyć obojętnie na te śmier­
telne pociski, wymierzane przeciwko nam wten­
czas, kiedy wy najwięcej zawinicie: darujcie że 
nie raz przyczynę licznych zboczeń spoleczeń- 
skicli, odw ażną korrespondenta dłonią, zwalę na 
wasze stolicznc głowy, które dużo m yśląc, dużo 
radząc, praw iąc i deklamując, trafiają najczęściej 
w same tylko głowy, a prawie nigdy w serce,., 
chyba p rzypadkiem , chyba potęgą kwiecistości 
sty lu  lub m aską dziennikarskiej zdatnośei, k tóra 
zdaleka zna i woń i kolor ogrodowego kwiatu, a 
z bliska... dokończcie sobie saini, bo najlepiej 
znacie te owidjuszowe przemiany.

Jednakże te sprzeczki prowincji z W arszaw ą 
będą łabędzim  głosem każdej mojej korresponden- 
cji, zaczynam też od stolicy naszego powiatu, k tó rą 
je s t m iasto Mława.

Ktoś bardzo dawno, w jakim ś organie publicz­
nym, napisał kilka słów o Mławie, spychając ją  
do rzędu najnędzniejszych miast Królestw a. Jak ­
kolwiek tamto odezwanie się, o ile pamiętam było 
nadto namiętne i zdradzające niejako osobistą u- 
razę, nie mogę jednak i ja  podnieść murowanej 
godności Mławy, nie mogę, bo nie jestem  czaro­
dziejem! Miasto nasze powiatowe zabudowane 
lichemi doinkaini, posiadające tylko jeden Kościół 
katolicki, kilka domów jednopiętrow ych, dw a czy 
trzy  drewniane, nędzne zajazdy, zmieniające się 
w razie potrzeby w salę teatralną, w akademję 
sztuk pięknych, w katedrę zajmowaną przez ja ­
kiego doktora niemca:—nie może żadną m iarą 
ryw alizować z inńeiui powiatowemi miastami i 
wyznać muszę, że jes t najnędzniejsze pod wzglę­
dem zabudow ania ze w szystkich miast pow iato­
wych całej gubernji Płockiej; pocieszam się jednak  
rodzinną dumą, że inne gubernje K rólestw a po ­
siadają zapewne jeszcze coś uboższego od naszej 
poczciwej choć nie bogatej stolicy.

Do starożytnych pam iątek tego m iasta należy 
głównie kościół paraljalny i ratusz, Nie biorąc 
się na ten raz do spisyw ania historji tych  pomni­
ków starożytności M ławskiego grodu, nie mogę 
nie nadmienić, że ratusz zeszłego roku zosrał zu­
pełnie odnowionym. W ew nątrz : sale zajmowane 
przez miejscowe w ładze które teraz są przenie­
sione do oddzielnego .domu, zostały zupełnie i 
i bardzo starannie w yrestaurow ane i przeznaczone 
na sale balowe; zewnątrz zaś cały ratusz został 
pobielony. Pobielenie takow e acz zdaje się być 
drobiazgiem niegodnym przytoczenia, wiele je ­
dnak mówi o uczuciu M ławskich mieszkańców 
dla wszystkiego co przypom ina ubiegłe czasy; 
pomimo bowiem że Avszystkie ściany ra tusza po­
kry ły  się kolorem, czarne napisy łacińskie, gło­
szące najfałszywiej w świecie o sprawiedliwości 
i miłości daw nych starostów  M ławskich, z całą 
starannością zostały odnowione, i żadna pam iąt­
kowa litera nie znikła. Drobiazg to, a jednak  daje 
nadzieję tym. którzy zajmą się liistorją Mławy,

róże wielkie jak  dęby, i jabłonie ze złotą ko­
ra  i złotym owocem. A w lasach miał moc 
dzikiego zwierza, które wnet łagodniało na 
głos pani pałacu tego. Panią zaś pałacu by ła  
pewna królewna, której uroda była piękniej­
sza nad urodę wszystkich królewn cudzoziem­
skich, której mowa milej rozbierała od szme­
rów najżywszych strumyków, a  ciało lepiej 
oko więziło niż arcydzieła z marmuru i złota, 
których było pełno we wnętrzu pałacu. To 
też królewna wielce dumną była, a  lubiąc we­
sela i uciechy, nie dała  nudom zajrzyć do swe­
go Łysogórskiego pałacu. Tysiące pań i p a ­
nów zamieszkiwało komnaty tego pałacu, a 
wszyscy byli na usługi królewny. Piwnice głę­
bokie dostarczały wina i wszystkich nektarów 
upajających. Kilka kapel grzmiało od rana do 
nocy, od nocy do rana. Tysiące sług w ałęsa­
ło sie po lasach dla połowu zwierzyny i dla 
przywodzenia do pałacu pięknych rycerzy, 
którzy bardzo często w te okolice zabłąkiwali 
się: bo jak  wyszli lub wyjechali ze swoich do­
mów a wpadli w nieprzej rzaue bory, trafić 
nie mogli do pałacu, którego złote szczyty 
nieraz i przez rok i przez dwa ciągle w swej 
wędrówce widzieli. Wszyscy rycerze zb łąka­
ni a  przyprowadzeni do zamku, obmywani byli

I! że praca ich przez rodaków  nie będzie obojętnie 
przyjętą.

W spom niawszy o tych napisach, muszę ob ja­
śnić, że chociaż one głoszą o sprawiedliw ości s ta ­
rościńskich sądów, nie mogły być zastosowane 
praw ie do żadnego ze starostów  mławskich, mie­
szkających za miastem na dzisiejszem starostw ie, 
a królujących samowładnie nad wszystkimi, któ­
rzy niepotrafili lub nie chcieli zyskać sobie ich 
łask. T o też na ratuszu odbyw ały  się srogie są ­
dy, przelewała się krew niewinnie, podpisyw ały ! 
wyroki na czarownice, palenie których odbywało 
się zwykle przed wsią Studzianem. Niesprawie­
dliwość starostów  mławskich, ich gwałty i mordy, 
ich przedajne wyroki i ciągło walki z mieszczana­
mi, stw orzyły najkrw aw szą stronicę historji Mła­
wy. Lecz cała kara, na jak ą  sobie z kolei zarabia­
li starostow ie Mławscy, spadła na ostatniego s ta ­
rostę Piotrowicza, bo ten kontent napisami na ra ­
tuszu, był podobnym  do nędznego kaznodziei 
któren głosząc najświętsze słowa, rów no w ala się 
w  potoku wszelakich brudów, i staje się płatnym 
delilaraatorem, a zatem kuglarzem i pajacem. P io ­
trowicz rządził jak o  starosta, a gdy starotw o mła­
wskie wcielono d o P ru ss  i starosta  wierząc w prze- 
znaczenie wstąpił do służby niemieckiej i ua posa­
dzie landrata  rozpił się nieborak, a w tej choro­
bie dni swoje zakończył, pochow any w W ojnów- 
ce. Niech śpi spokojnie, niech śpi zacny starosta , 
lan d ra t więcej już  nie wstanie.

Akta miejscowe zawierają bardzo wiele szcze­
gółów ciekawych o mławskich starostach, i z tych 
nie omieszkamy korzystać w następnych korres- 
pondencjach.

Na tera więc miejscu gdzie dawnej sądzono, a 
potem dosługiwano sięrang i urzędów, dziś odby­
w ają się koncerta i bale na dochód miejscowego 
szpitala, który pobudow any za miastem, dopiero 
roku przeszłego został otw artym  dla ubogich 
wszelkich wyznań, żydzi jednak  nie chcą być u- 
czestnikami tego dobrodziejstwa, a tłum aczą się 
małą liczbą chorych swego wyznania.

D ochody miejscowego szpitala dość szczupłe, 
zasilają się wpływami z balów, koncertów, bibljo- 
teki szpitalnej, kwest, w ielkanocnych i ofiar mie­
szkańców M ławy i mławskiego obyw atelstw a. Na 
podobne bale niektórzy krzyczą i dowodzą, że u- 
czynek miłosierny je s t tu tylko pozorem. P odo­
bne dowodzenia niezawsze i wszędzie zastosow a­
ne korzystnie być mogą, a zresztą chociażby bal 
był w ydany tylko dla balu, wam nic do tego, by­
le cel w sparcia był osiągnięty. Dopóki ludzie cho­
dzą na nogach, dopóty taniec i wspólna zabawa 
nie wyjdzie z użycia, lepiej więc że nogi tańczą, a 
ręka wspiera, a niżeli gdyby jedno i drugie odda­
ło się bachusowym  rozkoszom.

M yślą tu  o założeniu ressursy, nie wiem jako 
mieszkaniec wsi, o ile ressursy  przyczyniają się 
do ożywienia tow arzystw a, patrząc jednak  ze s ta ­
now iska familijnego, i mając niefortunne przykła­
dy na innych miastach, życzyłbym z serca, aby 
ressursa w Mławie nigdy do skutku nie przyszła. 
Szczególniej żony na res-mrsę nie powinni pozwa-

najwonniejszemi pachnidłami, strojeni w ko‘ 
sztowne ale zawsze zniewieściałe ubiory, i pod" 
czas kiedy kapele wszystkie zagrały tryumfal" 
nego marsza; zostawali wprowadzani na wiel­
ką  królew ską salę, w której na tronie ze sło­
niowej kości siedziała piękna królewna. W ten­
czas rycerz zginał kolana przed panią tej gó­
ry, głow ą dotykał podnóża tronu i w ykony­
w ał w tej postawne przysięgę wierności; a  je ­
śli podobała się królewnie uroda rycerza, sta­
w iała wtenczas nogę swoją na rycerskim kar­
ku, zdobiła go złotym łańcuchem, i gdy po­
wstał, szepnęła mu coś na ucho. W net wszy­
stkie kapele uderzyły hymn weselny i rycerz 
został kawalerem królewny. A takich kawa- 
lerów młodych m iała królew na zawsze parę 
tysięcy; oprócz kroci starych, niedołężnych 
rycerzy, którzy zwiędli od dawna, przy boku 
zawsze młodej i hożej królewny.

Razu pewnego przyprowadzono do pałacu 
rycerza niebieskiej urody; porwano go w sie­
niach na ręce i wniesiono do rycerskiej kąpie­
li, ale rycerz śliczny odfepchnął od siebie wszy­
stkich i rzekł:

— Dajcie pokój kąpieli, nie trudźcie się 
obmywaniem, wkrótce same nieba wszystkich 
nas obmyją.



lać, ch y b a  ze im papow ie  mężowie pozwolą uczę­
szczać rui publiczne codzienne zebrania, ale cóż 
wówczas z dziećmi dziać się będzie? A! i d la  dzie­
ci t rzeba  założyć publiczną dzieciarnię, bo kiedy 
publicznie to w szystko  publicznie. D ajm y więc po ­
kój ressursom , bawmy się po dawnem u, bo d o ­
brze mówi stare  przysłowie: gdzie żona sobie, a 
mąż sobie tam szatan  p iastuuem  dziecięcia.

O usposob ien iu  ar tys tyeznem  mieszkańców 
M ław y z przyjemnością powiedzieć mogę, że jes t  
na  drodze czynu i zupełnego postępu, gazety m a­
j ą  tutaj bardzo wielu prenum eratorów , książki co 
najnow sze są  licznie czytane, m uzyka  kwitnie  i 
przekwita, a życie tow arzysk ie  je s t  podniesione 
do wysokiego stopnia  harinonji, co widzieć się d a ­
je  w p ry w atn y ch  zebraniach i na spacerach  (np. 
letnią porą) w ogrodzie miejskim, k tó ry  ro k u  ze­
szłego dopiero  założony, z czasem może być wiel­
k ą  ozdobą miasta. (d. n.)

W IADOM OŚCI Z A C llA N IC Z M
'Fete t fra . / i r sn e .

W a s h i n g t o n  5 M a j  a. R ząd  tu tejszy  u- 
skarża  się, że Anglja nie dopełniła  w aru n k ó w  t r a ­
k ta tu  C layton-Bulwer i dopom ina się o ich d o p e ł­
nienie.

N ikt tu nie żałuje że odrzucono t ra k ta t  Dallas- 
Clarendon, zresztą  t ra k ta t  ten u w ażany  być  mo­
że za nie były, albowiem termin w yznaczony  do 
ratyfikacji up łynął bez skutku.

L o n d  1/  n 18 M a j a .  Izb a  niższą na  p ią tko- 
wem posiedzeniu zajmie się kw estją  uposażenia 
mającego być wyznaczonem dla księżniczki W i-  
ktorji.

M orning  Post  mówi, że bill w przedmiocie usunię­
cia formuły przysięgi, tamującej żydom  wejście do 
parlam entu , będzie miał niejaką większość naw et 
w Izbie lordów.

P a r y  i  19 M a j  a. Monde nr  donosi, że J e g o  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż e  K o n s t a n t y  M i-  
K O Ł A Jew ic z .zwiedziwszy zak łady  fabryczne w Creu- 
so t i szkołę w S aum ur  przyby ł wczoraj wieczo­
rem do Bordeaux. Tenże dziennik u rzędow y  d o ­
nosi, że J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  zostawił 5 ,0 0 0 fr. 
d la  ubogich w Paryżu.

M a d r  y  t  17 M  a j  a. N apon iedzia łkow em  p o ­
siedzeniu kortezów, marszałek O ’Donnell ma u- 
spraw iedliw ić  swoje postępow anie  w czasie kiedy 
stał na czele gabinetu.

Pro jek t  p ra w a  o prasie p rzedstaw iony  korte- 
zom, oznacza w ysokość  kaucji dzienników poli­
tycznych  na 15,000 duros  (18,750 rs.) i nakazuje 
aby  a r tyku ły  były  podp isyw ane  przez swoich au ­
torów. P rzes tęps tw a  p ra ssy  mają  ulegać sądom  
przysięgłych, złożonym z sędziów trybunałów  p ie r ­
wszej instancji. (ind. Belge).

A N G L J  A.
Londyn 18 Maja. C hrzes t  uow o-narodzonej księ­

żniczki ma się odbyć  w połowie miesiąca czerwca. 
Otrzym a o n o  na tym  świętym obrzędzie imiona: 
B ea tr ix -M arja -W ik to r ja -T eodora ,  a ja k o  rodzice
chrzestni w ys tąp ią :  inatka Jej Kr. Mości księżna

  .
— Jak to? co to? co za mowa? co on p ra­

wi o niebie?! — krzyknęli słudzy a  ryceęz ka­
zał się prowadzić do królewskiej sali.

— W  takiem ubraniu wejść tam  nie możesz.
1 ciebie i nas za taką śmiałość kazałaby strą ­
cić w przepaść, co od pałacu niedaleko leży, 
i jest grobem niedołężnych kawalerów.

— Nim wy się rozebrać zdołacie z dzisiej­
szych szat swoich, już będziem wszyscy jedna­
kowo ubrani. Odpowiada im na to rycerz i 
idzie wprost do drzwi wielkiej sali.

Nikt nie mógł zrozumieć tych słów zagad­
kowych rycerza; doniosło się wszystko do kró­
lewny, a  ta kazała  rycerza przed tron przy­
prowadzić.

Rycerz wszedł w pudłem ubraniu, muzyka 
wszystkich chórów natychmiast ucichła, a on 
skłoniwszy się pięknie, bo był pochodzenia 
znakomitego, rzekł:

— Pani! jestem  mocarzem góry najwyższej 
w świecie; przypadkiem zaszedłem w te stro­
ny i przywiedziony, do zamku, staję tu przed 
tobą aby oddać hołd twej urodzie i bogactwu, 
na które teraz sam z podziwieniem spoglą­
dam.

— Rycerzu -- odezw ała się łagodnie kró-

Kent, tudzież księżniczka W ik to i ja  i książę E ry- 
deryk -W ilhe lm  pruski.

— Czynią tu wielkie przygo tow ania  na p rzy ­
bycie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę ­
c ia  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i c z a .  M iędzy innemi ma 
się zgromadzić znaczna eskad ra  w Spithead.

—  K ró low a nadała  kaw alerow i sir,jamsetjee.le- 
jecblioy w  Bombay, ty tu ł i godność  baroneta  po­
łączonych królestw. Ten szlachetny pars, k tóry  
z biednego chłopca przedającego stare b u te lk iw y-  
szedł na najbogatszego praw ie  w całych Indjaeh, 
odznaczył się szczególnie najhojniejszą d o b ro ­
czynnością. Je s t  on pierwszym baronetem, tak  ja k  
był pierwszym kawalerem między rodowitem i in- 
djanami.

—  O dczyty  korresponden ta  krymskiego dzien­
nika Times, pana  W illiam a Russell,  o wojnie 
w schodniej,  znajdują  tu  tak  w ie lką  syinpatję, że 
w przyszłym  tygodn iu  rozpocznie on now y ich 
szereg. Z tych  jego  odczytów pokazuje  się, że o- 
becnie daje on daleko łagodniejsze zdanie o mili­
ta rnych  zdolnościach i zaletach swoich ziomków 
niż wówczas kiedy pisał korrespondencje  z K r y ­
mu do Tim esu  i że w niek tórych  jego  opisach  
francuzi nienajlepiej w ychodzą  obok anglików.

— U rząd  pocztow y w prow adził  nowe ulepsze­
nie w korrespondencjach  dzienników, to jes t ,  że 
listy adresow ane do w ydaw ców  dzienników i ko­
pertow ane  w czerwonym papierze dla odróżnienia 
ich ła tw o od innych listów, expedjow ane są  po ­
spiesznie i d ochodzą  rąk  in teresantów  jednocze­
śnie z przesyłkami rządowemi. [Neue Pr. Ztg).

— Za obrębem polityki najwięcej interesującą 
je s t  sp raw a  bankruc tw a  R oyal British Bank. Z a ­
jęcie to uspraw iedliw ia  się szczególnie tą  okolicz­
nością, że kilka osób pewnego s tanow iska w idzą 
się zagrożonemi w swojem położeniu polityeznem 
i parlam entarnem . Jeden  z now ych członków no­
wej Izby, pan Stopelton, świeżo w ybrany  w mie­
ście Berwick, ma być pozw any przez sądSkrymi- 
nalny jak o  jeden  z d y rek to rów  upadłego domu. 
u Nie sądzę, powiedział now y kommissarz tej u p a ­
dłości, pan  H olroyd , żeby kiedykolwiek przedsta ­
wił się jak iem u sądow i kompletniejszy obraz nie- 
delikatności, oszustw , zbrodni w jakiejkolwiek a d ­
ministracji finansowego zakładu, jak  ten k tóry  się 
tu w ykaza ł  z zeznań o trzym anych  po ogłoszeniu 
bank ruc tw a  l loyal British B ank .«

T o  oświadczenie, surowe, ale uspraw iedliw ione 
faktami, zostało jednozgodn ie  przyjęte z p ochw a­
łą  przez całą p rassę  londyńską. Times na  czele 
w szystk ich  dzienników żąda  od sir R y sza rd a  Be- 
thell, jeneralnego p rokura to ra ,  aby na tychm iast 
przedsięwziął s tosow ne środki dla zapobieżenia 
skandalom  sp raw y  B anku  T ip p e ra ry ,  gdzie Sa- 
dleirom, a przynajmniej jednem u z nich dozw olo­
no zem knąć na  stały  ląd  i używać spokojnie  o w o ­
ców niegodnej kradzieży.

T o  p raw d a  że dw uznaczność naszych p raw  a n ­
gielskich poszła w przysłowie i nie można za rę ­
czyć czy w yrok  przeciw winnym b y łb y  na pewno 
potępiający, ale dzienniki dom agają  się p rzynaj­
mniej a resz tow ania  ich i sądzenia  na drodze kry-

lewna, ujęta pięknością i pochlebstwy m ło­
dzieńca — i na cóżeś opuszczał swoją górę, 
na której zapewnie masz wspaniały zamek?

—  Bom musiał uciekać z domu: lepiej mię­
dzy obcymi dni swoje zakończyć, aniżeli u -  
mrzeć wewłasnój twierdzy, której wieżyce nie- 
tylko ludziom grozić potrafiły — powiedział 
z zapałem rycerz i w strząsł mężną prawicą.

— A dla czegóż miałeś umierać w swojej 
fortecy, czy góra ma się zapaść?

— O nie! m ają się otworzyć nieba i wypu­
ścić tysiące deszczowych strumieni, które nas 
z góry oblewać będą; mają się wznieść morza 
i oceany i zalać nasze góry, nasze lasy, nasze 
pałace, zamki i nas wszystkich.

— Co mówisz rycerzu? Ma się wszystko za­
lać, a  zkądże wody starczy? —  pyta ła  króle­
wna niedowierzająco.

—  W szystko co widzimy w górze nad so­
bą ma się przemienić w wodę; wszystko co 
mąmy pod nogami ma rodzić fontanny i stru­
mienie.

—  To żarty rycerzu, to być nigdy nie mo­
że! — zaśm iała się królewna.

— I ja  rycerz jestem! — zaw ołał obrażony 
młodzian i uderzył tak silnie ręką w pierś swą

minalnej. (Ind. Belge)
A U. S T  R J  A. !°J

Wiedeń 17 Maja. W czora j  był w Ofen w. i 
ob iad  u  dw oru , na k tó ry  zaproszonym  był p; i  
Belgradu  i dwaj delegowani serbscy. P asza  
ży lCesarzow i hołd  powitania i przyjacielskich Le­
czeń w  imieniu Sułtana. (Neve Pr. Ztg).

C H I N  Y.
— Chińczyk p rzy b y ły  z K antonu  do H ong-  

K ong  przywiózł tam następujące w iadom ość’, 
ł a k to r j e  są zupełnie zniszczone, cegły i kamienie 
z ty ch  budowli i d rzew a ogrodów , znikły bez ś la ­
du. N aw et kościół został zupełnie rozwalony. Żoł­
nierze i lud podzielili się łupem z tych  wszystkich 
budynków . Divie brainy m iasta  uszkodzone przez 
bom bardow anie , tudzież wyłom w mieście zrobio- 
ny;, już  są  ponapraw iane, a około nap raw y  pałacu 
guberna to ra  Yeti pracuje  nieustannie mnóstwo r o ­
botników. W e  w schodniej części miasta zajmują 
się przygotow aniam i kilku  tysięcy koszów które  
zapełnione kamieniami mają być wrzucone w rze­
kę jeśliby anglikom zachciało się posunąć  na d a l ­
sze w ody w głąb kraju. Żołnierzy wysłano  prze­
ciw dokazującym  w okolicach powstańcom, część 
tych żołnierzy została  przez pow stańców  w pę­
dzona w wąw óz i w ym ordow ana. Ryż je s t  n ie­
zmiernie drogi i powszechnie  obawiają się głodu.

W iadom ość  z innego pochodząca  źródła p o ­
tw ierdza  to co powyżej powiedziano i podaje  o- 
dezw ę guberna to ra  Y eh  z dnia  17 lutego w k tó ­
rej czytamy:

'■Obywatele, regularne  wojsko i milicja tak 
wewnętrzna j a k  i za obrębem miasta, walczyli 
dzielnie i zgodnie przeciw barbarzyńcom  angiel­
skim i zapędzili ich na wielki ocean. Już  o d tą d  ci 
dzicy barbarzyńcy  nie będą mieli pozwolenia p ro ­
wadzić  hande l  na w ew nętrznych  w odach  n a ­
szych. T eraz  mamy pokój i spokojność, tak, że 
w szyscy obywatele k tórzy opuścili to miasto, m o­
gą już  powrócić  i spokojnie o ddaw ać  się swoim 
zatrudnieniom.

Z drajcy  którzy za trw ażają  lud fałszyweini do­
niesieniami mają  być chw ytan i i karani.

In n y  jeszcze ra p o r t  donosi, że na przedmieściu 
K antonu  najbardziej uszkodzonem przez bom bar­
dowanie, już  znowu wzniesiono tym czasow o p rzy ­
najmniej pew ną  liczbę budynków , ale większa 
cześć właścicieli g run tów  na  k tórych dom y zo­
sta ły  zniszczone, nie w ierzy w trw a łość  pokoju. 
K rewni tych  którzy przy  bom bardow aniu  polegli, 
o trzymali male wsparc ia  pieniężne. E xam iny  w oj­
skow e odbyw ają  się j a k  zwykle. Jeden  z p o d w ła ­
dnych  urzędników guberna to ra  z jego  rozkazu  
w y d a l  postanowienie pod  dniem 27 lutego, w zy­
wające do kontrybucji na  pokrycie kosztów w o­
jennych. (Neue Pr. Ztg).

E R A N C J A.
Paryż 18 Maja. B ardzo mało było interessu na

dzisiejszej giełdzie, i spekulacja  nie przedstawiała
się wcale. W  rencie od  soboty  nie zaszła żadna 
zmiana.

W szy s tk o  cośmy mówili o sp raw ie  Neuszatelu, 
potwierdziło  się w zupełności.  należy jednak  przy-

stalową, że tysiączne echa rozbiegły się p o 
komnatach pałacu. —  Rycerz jestem a jednak 
wierzę przepowiedni potopu, bo Bóg zapowie­
dział że nas wszystkich zgładzić musi ze świa­
ta, a  nowy ród wedle swej myśli zaprowadzić. 
A wierząc uciekłem z mojego zamku, który 
jest najwyższym na świecie.

Ta mowa rycerza odważnego poraziła całe 
tłumy służalcze; wszyscy potruchleli, a  kapele 
pozbiegały z chórów. Jedna tylko królewna 
tak  była hardą, że uwierzyć nie chciała, ryce­
rzowi i rzekła:

— I gdzież twój zamek leży mój rycerzu?
—  Ztąd niedaleko, wciągu jednego obrotu 

księżyca w około ziemi, dojść do niego można, 
odpowiedział poważnie rycerz, znający się w i­
dać na początkach astronomji.

— Słyszałam o nim mój rycerzu, ma być 
wysokim ale nie tak jednak jak  mój, który tyl­
ko patrzyć jak  zacznie wieżycami rozrządzać 
vr obłokach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



pomnieć, ze nowe propozycje  kró la  pruskiego, ty ­
czyły się d w ó ch  punktów : d ó b r  kościelnych i re­
wizji konstytucji neuszatelskiej, z tem dodaniem 
•ze sami ty lko rodowici - neuśzatelanie m ają mieć 
p ra w o  naradzenia  się n ad  modyfikacjami k tóreby  
miały być w prow adzone w tej ustawie.

W iem y ju ż  j a k  wysokiemu bezpośredniemu w d a ­
niu się w inniśmy przyjęciu bezw arunkow o ugody 
ułożonej przez reprezentan tów  cz te re ch  wielkich 
mocarstw  ze s trony  P russ ,  ale dla uzupełnienia 
tych  wiadomości, w y p ad a  tu dodać, że przed w y ­
jazdem  księcia Napoleona do Berlina, reprezentant 
szwajcarski s ta ra ł  Się tak u hrabiego W alew sk ie ­
go jak i reprezentan tów  Austrji i Anglji, o so ­
biście walczyć przeciw now ym  propozycjom p ru ­
skim i oświadczył kategorycznie, ze Szwajcarja  nie 
przystanie n igdy na żadne inne warunki prócz tych 
jak ie  przyjęła w projekcie u g o d y  ułożonym przez 
konferencję.

Dniem przed wyjazdem księcia Napoleona, p a ­
nowie H atzfe ld  i Kern spotkali się u księcia i mie­
li tam żyw ą rozmowę. P an  H atzfeld  powziął prze­
konanie, że powinien raz jeszcze z zupełną  o tw a r ­
tością  oświadczyć swemu rządow i, iż pow szechny 
interes w ym aga aby  P ru s sy  przychyliły  się do u- 
gody  zaproponow anej przez konferencję.

Zapew niają  także że pan Hatzfeld podał Jego Kr. 
Mości myśl zrzeczenia się w ynagrodzenia  pienięż­
nego które  mu przyznała  konferencja.

Mniemają że w przyszły czwartek konferencja 
odbędzie ostatnie i uroczyste  posiedzenie, na  któ- 
rem pełnomocnicy P russ  i ‘Szwajcarji w imieniu 
swoich rządów  położą swoje podpisy  i o parafują  
ugodę. Ale urzędow e wezwanie na to posiedzenie 
nie zostało jeszcze d o tąd  przesłane członkom kon­
ferencji.

-— Możemy dziś podać  kilka pew nych  szczegó­
łów w przedmiocie podróży Jego Świątobliwości 
Papieża. Dziś Jego Świątobliwość znajduje się 
w A nkonie ,  w dniu 20tym i2 1 szy m  zabawi w Si- 
nigalji, 23go będzie w  Pesaro, 24go w Rimini, 25 
w Cesena, 26 i 27 zatrzyma się w F orli ,  nazajutrz 
u d a  się do Faenza  a przez dzień 29ty  zabawi w 1- 
mola, gdzie był n iegdyś biskupem. W  dniu 30 d o ­
piero przybędzie do Bolonji. Jego Św iątobliwość 
zabawi w tem  mieście przez pięć lub sześć tygodni, 
dla tego z największą gorliwością przyspieszają  r e ­
paracje wspaniałej rezydencji letniej legata, San L o ­
reto zo di Bosco, położonej o pięć milek franeuzkich 
od Bolonji.

Jego Świątobliwość ma w Bolonji celebrować 
z w ystaw nością  ja k ą  ty lko widzieć można w R z y ­
mie, na nabożeństw ach  Bożego-Ciała (11 czerwca) 
i Świętego P io tra  (29 czerwca).

Chociaż w T uryn ie  nie powzięto jeszcze u rzędo ­
wego postanow ienia  co do wysłania  pana  Buon- 
coihpagni do Bolonji, d la  złożenia hołdu  głowie 
św iata  katolickiego, jednakże fakt ten uw ażany je s t  
prawie za pewny. M ówią także jako  o rzeczy już 
praw ie zdecydowanej, że W ielk i Książe T oskański 
odwiedzi Jego Św iątobliwość w Bolonji. P rz y  tej 
sposobności W ielki Książe pow tórzy  prośbę k tórą  
już poprzednio wnosił do P apieża  w Perugia , przez 
usta  swego syna, aby  Jego Św iątobliw ość  raczy ł  
za powrotem odwiedzić Toskanję .

Co do udzielenia ogólnej amnestji przez Jego 
Świątobliwość, rzecz ta  zdaje się być  p ra w d o p o ­
dobną. R adcy  Jego Świątobliwości nie w idzą  żeby 
um ysły  w narodzie były już dostatecznie uspoko­
jone, żeby ten ak t  nie pociągnął za sobą  niebez­
pieczeństwa. Za to  częściowe amnestje bardzo  są  
liczne.

— Dow iadujem y się z Berlina, że książę N a p o ­
leon przed wyjazdem do Drezna, wręczył b a rono­
wi H u m b o ld t  imieniem Cesarza, ozdoby wielkiego 
urzędnika Legji honorowej.

W czora j  był p ierw szy dzień w yścigów  konnych 
w Chantilly  przy niezmiernem zebraniu  jeźdźców, 
świetnych powozów i osób pieszych. (Ind. Belge.)

—  Przygo tow ania  do w y p raw y  do Chin, są  już  
prawie ukończone. B aron  G ros odda ł  już  w szy­
stkie pożegnalne w izy ty . D otychczas  miał on ty ­
tuł pełnomocnego ministra; obecnie na biletach wi­
zytowych, czytamy: A m bassador  w ysłany  z n a d ­
zwyczajną missją do Chin.

— Doniesienia z W ło c h  mówią o wielkiej agi­
tacji w yw ołanej przez podróż P apieża  po p row in­
cjach państw a  rzymskiego. K ażde miasto czegoś 
żąda. Folegno przyw rócenia  pew nych swobód 
zniesionych od 1848 roku, P e rug ia  kolei żelaznej 
dochodzącej aż do Arezzo, Bolonja ma prosić  o 
amnestję na k tó rą  liczą powszechnie. M unicypal-

noście rozm aitych m iast  chcą przedstaw ić  Jego 
Świątobliwości memorjały, w  których  znajdzie w y ­
razy zupełnej p raw d y  w przedmiocie spraw  admi­
nistracyjnych, i nie. w ątp ią  że Jego Świątobliwość 
okaże się skłonnym do w ysłuchania  tych  głosów.

P o b y t  Ojca Świętego w  Bolonji, ma być dość 
długi. W spom nieliśm y już  że W .  Książe toskański 
przybędzie do tego miasta; obecnie mówią także,
0 przybyciu  arcy-księcia Maxymiljana, k tó ry  n a ­
stępnie uda  się do Livorno, sk ą d  odpłynie nie do 
Anglji jak  to mylnie doniosły dzienniki,ale  d o M a r-  
sylji. Arcy-książe ma przejechać przez F rancję  
w najśeiślejszem incognito.

—  W  senacie przedstaw iono  w tych  dn iach  k il­
ka petycji żądających wzniesienia pomnika dla L u ­
dw ika  X V Igo. Jedna  z nich mianowicie z d e p a r ­
tam entu  Gironde, proponuje  postawienie tego po ­
mnika w Bordeaux. N a  wniosek sp raw ozdaw cy  
p ana  Ferdyn . Barrot,  senat przeszedł do  p o rz ą d ­
ku dziennego, ale nie dla tego żeby nie podzielał 
lub nie ocenił uczuć petycjonistó w, ty lko  ponieważ 
inicjatywę w tym względzie należy pozostawić Ce­
sarzowi.

P onaw ia  się pogłoska, że p. de Parieu  vice prezes 
ra d y  s tanu na objąć zarząd banku francuzkiego, j e ­
śliby hr. A rgout usunął się; a w takim razie zdaje 
się że pau Chasseloup L au b a t  zastąpiłby p. de P a ­
rieu w vice-prezesostwie rad y  stanu. (Ind. Bel.)

P  R  U S  S Y.
Berlin 17 Maju. Instrukcje  tutejszego gabinetu  

zostały  wczoraj wysłane panu H atzfeld do Paryża, 
obejmują proste przychylenie się P ru s s  do pro je­
k tu  ugody  przedstawionego przez konferencję 
w sprawie Neuszatelu. R ząd  pruski po uznaniu że 
ma p raw o  do w ynagrodzenia  pieniężnego ze s t ro ­
ny Szwajcarji w ilości miljona franków, zrzeka się 
tego w ynagrodzen ia  zupełnie.

Form alny  protokół zostanie zapewnie po d p isa ­
ny  w przyszły  wtorek.

S la n ts  Anzeiger  donosi. żeJego  Kr. M ość zaw ia­
domił swoją rodzinę i dwór, że za jego  przychy le­
niem się i zezwoleniem królowej angielskiej, d o ­
pełnione zostały zaręczyny między księciem F r y ­
derykiem W ilhelm em  pruskim i księżniczką W i- 
k to r ją  A delaidą Marją L u d w ik ą  angielską, księż­
niczką saską  i t. d.

—  D onoszą  z Kopenhagi że rząd  duński p rz y ­
chyla  się do żądania  d w orów  niemieckich i że re ­
prezentanci Księztwa holsztyńskiego zostaną zw o­
łani w miesiącu sierpniu. (Le Mord).

T  U R  . C J  A.
Konstantynopol 8 Maja. J a k  to przewidzieliśmy 

od niejakiego czasu, drobne trudności jak ie  me- 
morjał koinissji mołdo-wołoskiej n ap o tka ł  w K o n ­
s tan tynopolu , zostały załatwione bez pomocy p ro­
jek tow anej konferencji; posłano kajmakanom u p o ­
ważnienie porozumienia się z koinimssarzami w zglę­
dem środków  jak ieb y  należało przedsięwziąć dla 
trafnego zastosow ania  a r tyku łów  zm odyfikow a­
nych  firmanu.

W iadom ości o trzym ane z Księztw, nie doda ją  
nic nowego do tego co ju ż  wiemy. Zbytn ia  gorli­
wość kajm akana Mołdawji przeciw planowi po łą ­
czenia Księztw, nie znalazła pochw ały  ze s trony  
W ysok ie j  P o r ty .  Czuje ona że nie przemocą p o ­
w inna działać na umysły ludności mołdo-wołoskich
1 że środki używ ane przeciw manifestacjom s tro n ­
n ików  połączenia, podniecają  ty lko  namiętności za­
miast je  uspakajać . D la  tego możemy zapewnić że 
w sku tku  kilku aresztowań dopełnionych w J a s s y ,  
zalecono kajmakanom postępow ać z większem u- 
miarkowaniein. Z drugiej s trony  znowu pos tępo ­
wanie kajm akana W ołoszczyzny  je s t  t u  bardzo d o ­
brze  uważane, on bowiem nie okazując p rzy ch y l­
ności dążeniom unionistów, w strzym uje  się jed n ak  
bardzo zręcznie i s tanow czo od  wszystkiego coby 
mogło depopu laryzow ać  rząd  turecki w tym  kraju  
i jedyn ie  stara  się w yw rzeć  w p ływ  na wzburzone 
s tronnic tw a przez środki pojednawcze, zręczne i 
roz tropnie  skoncentrowane. (Ind Belge).

D O N I E S I E N I A .
(N r 2337). Warszawa d. 4 (16) Maja 1857 r. 
Urząd lotcrji w liró leatw le D ol­

skiem .—W  dopełnieniu polecenia w ładzy w yższej, 
podaje do wiadomości publicznej, że przychylnie do 
jirośby przedsiębiercy loterji na brylanty i kosztow no­
ści, urządzoną będzie ich w ystawa na korzyść W arsza­
wskiego Tow arzystw a Dobroczynności, przyczem  p u ­
bliczność udział w tej loterji mieć chcąca, muże mieć 
sposobność przekonania się o ich stanie i wartości. O 
miejscu i czasie otwarcia tej wystawy, urząd loterji o- 
sobno obwieści.

Podaje także do wiadomości publicznej, w uzupeł­
nieniu planu do tej loterji ogłoszonego, źc właściciel 
przedm iotów  na tę lotcrję wystawionych, złożył de­
klarację przez Kząd ju ż  przyjętą, iż wygrywającemu 
trzy główne przedm ioty, a mianowicie;

a )  W ielki obraz pod  pozycją 248 spisu przedm io­
tów pom ieszczony i na rs. 10,000 oszacowany.

b ) Obraz na drzewie w tymże spisie pod  pozycją 
249 na rs. 6 ,000  oceniony, i

c) Łańcuch zwany la riviere z 81 soliterów  sk łada­
jący  się, p o d  pozycją 177 w spisie z ceną rs. 8,000 u- 
lilicszczony, gotów je s t w ypłacić w artość taxą oznaczo­
ną z potrąceniem  trzeciej części na risico i koszta od 
loterji takiej nieodłączne. ■/. warunkiem tylko, aby de­
klaracją sw oją co do odebrania gotowizny, niepóźniej 
ja k  w terminie sześciu tygodni od ogłoszi nią tabelli 
wygranych w  urzędzie loterji złożyli.— Naczelnik urzę­
du. radca dw oru barou Menyden.' - r -  Sekretarz, sekre­
tarz kollegjalny, K. Treu. (Nr 186— 2),

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Borowski K wiryn oby. 
z Osięcina nr 584, Dąbski 
Stan. o h . z Lesiewic nr 
5 8 4 , Domański Edw ard 
ob. z W łocław ka n r 634, 
Jarochowski W ładysł. ob.

Mikołaj porucznik lejb- 
gw ardji z Paryża nr 414.

W Y JEC H A L I Z W A R S Z A W Y .

Rzeczywisty tajny rad ­
ca Norow m inister oświe. 
nar. z m ałżonką do Nie- 

z Krasnego nr 467, Kar- mieć, Rzeczyw. rad. stanu
ezewsld M arceli ob. z P rze- hr.. Sęwe. Umski szaiabe.
czni n r 570, Krasicki Józ. dw oru J. C. MOŚCI, mar-
hr. i Kochański Jan  obyw. szał. szlachty gu. W arsza-
z gub. Kijowskiej n r 1245, wskićj do T okar, Cieszko-
Mędrzecki Lud. ob. z T ro- teski P aw eł ób. do Stawisk
janow a nr 570, Myszków- Pieniążek Albin o by we do
ski Em anuel ob. z Przeczni Chmielowa, Sumińsl i Jan
n r 570 , ' Oskierko Alexan. ob. do Głaznowa, Szlubo-
urzęd. z Kijowa nr 476, wski Józef ob. do Radzy-
Przybora Lud. ob. z Ce- nia, Szczepkowski W oje.
sarstw a nr 570, PapHński ob. do Małki, Gruszecki
pułko. z W ilna n r 634, W ładysław ' ob. do Nie-
Podgórslci K arol porucz. miec. Hornowski. Józef ob.
z W ilna nr 625, Wąsowicz do Vichy, Sokoloirski Jan
Toin. ob. z P łocka nr 585 rzecz, rad. stanu do W łoch
Zachert Willi. ob. z Su- Skirmmd Alexan. ob. do
praśla nr 570, Tyszkiewicz Niemiec.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 224, wyjechało 289.

—  W  dniu onegdajszyin statkiem  parow ym  Pilica 
przypłynęło  osób 22, a statkiem  Włocławek osób 86, 
wczoraj statkiem  Pilica odpłynęło osób 24, a statkiem  
Włocławek osób 62.
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dnia 22 Maja 1857 roku.
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M o n e t y .

" F żądano płacono

Rs. kop. R s. kop
P ó ł- im p e rja ły  rp s sy jśk ie  . . . . 5 1 7 % — —
D ukaty  ho ltendersk ie  now e w użue . - — — * -i—

P a p i e r y .

Obli. sk a r . fi®/'1) za 100 rs .  (op rócz  ku p .) 83 92
B ile ty  sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . ( 4 % ^ / , )  
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  U o k re su  (oprócz 

k u p o n u ) (4 %  ) . . za  100 z łp .

,__ — __ __

L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  lii o k re su  (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . . za  15 rs . 14 55

O bligacje  c z ą s tk o w e  na .500 z ł. (oprócz 
kupouu) ( 4 % ) ...................................

C e r t. banku  na obi. ez. l i t .  A na 300 z ł. — — — :—
„ „ lit .  B. na 20 0  z ł .  b ez  | ro c . — _ — —
„ „ p ro c e n to w e  ( W n > __1 ; —

D ow ody Kom. L e n tr . L ik w id . za 100 z ł . _ S-S __ __
.Nową ro s sy jsk a  p o ży czk a  z roku  

oprócz kuponu (5 % )  . . .
354

102 94
„ „ . „ z roku 8,55 104 94 — —

O blisi W  spó łk i ŻfiRto p i ‘P a to w e j  w  K ró le­
s tw ie  Dolskiem  (S1ŻJ,) za rs .  7.50 742 50 • __,

W  e  x  I e .

B e r l i n ............................|0 0  T al. 2 Ul. 93 15 93
k. t . __ __ __ __

G d a ń s k ............................100 T a l. 2 M. _ __ __
„ . .....................  . 100 T al. k. l . _ _ •- __

H a m b u rg '............................  300-BJMk, 2 M. 141 90 __ ----
L o n d y n ............................1 F t /  Rt. r 3  M. (5 25 ___
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. .99 _ _
P e te rs b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 _ _

........................... 100 Rs. k.  t. _ _  • _
P a r y ż ..................................  3 0 0  F ran . 2 M. 74 70 __ —

„ ..................................  300 F ran . 1 M. __ _ i_
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. ■i m . 90 60 90 60
W ro c ła w  . . . .  100 T al. 2 M. — —

W a r to ś ć  kuponu b ieżącego  od old. s k a r .  I ts . —  kop. § 7 %  
od l is tó w  z a s ta w n y ch  kop. 25 

od now ej ro ssy jsk ie j po ży czk i Rs. —  kop. 5 5 %

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Violetta.— Tańce. 
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : /  radość p rze ­

s tra sza .—  U licznik W arszaw ski. —  W ieśniak i  ak­
torka

Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej
K O N C E R T  ork iestry  Lignickiej, p o d  kierunkiem  
d y rek to ra  B ilS C . Począ tek  o godzinie 5ej. Ce­
n a  wnijścia kop. 15.

W  d ru k a rn i J. U n ^ra . —  W olno  d ru k o w a ć . —  W a r s z a w a  dnia 11 (2 3 )  M aja 1857 r .  —  S ta r s z y  c en z o r, F. 8  v b ie s z e n i risk  ».


